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Modlitwa polskiego chłopca.
Pnij łćżu ukląkł 

Mały chłoposyna 
I  kreśląc znak krzyża 

Modlić się poczyna.
Ojcze mój drogi — mówi —

Oo jesteś w nfebit,
Dziś prośby moje 

Nanoszę do Ciebie:
Więc użycz crerBtwego zdrowia;

Daj bym wzrastał wciąż —
A późsiaj dozwól

Bym dzielny był mą*.
Bym ludziom — braciom 

Przez życie całe 
Był na pożytek,

Niebu na chwałę.

1 za ojczyzną — prcszę 
Cię Ojcze na niebie;

Wspomóż niebogą
Gdy będzie w potrzebie.

Napełnij serce- u braci
Wzajemnej miłości płomieniem,

W pracy dla Ojczyzny
Swem nss wspieraj ramieniem.

O to Clę proszę 
Ojcze na niebie,

Prośby dziś moje 
Zanosząc do Ciebie.

P. Barczyk.

Miłość córki dla rodziców.
Pewien bogaty Anglik, wracając z wystawy wę 

gierskiej w 1896 reku, zatrzymał się we Wiednia przez 
kilka dni i yszedł tamże do fryzjera — w chwili, gdy 
jakaś mała dziewczynka ofiarowała tema na sorzedaż 
twoje piękne włosy, żądając i» n;o 20 złotych. Ale 
fryzjer (Lwa! jej tylko 8 złotych, a w k ńcu ofiarował 
jej 10 złotych, na co się zgodziła. Fryzjer wziął już 
nożyczki do rąk, ażeby uo.ąó jej włosy ; w tejże chwili 
zawołał Anglia: „Zatrzymuj się pani- , i zapytał dzie­
wczęcia dlaczego ohoe włosy sprzedać. Dziewczynka 
odpowiedziała mu, że ojciec jej był bogatym fabrykau- 
tam, ale przez jakieś nieszczęście Utracił cały majątek

matka leży chora, chcąc więc ratować r dziców od
śmierci głodo wej, chcą sprzedać swoje a losy. Słowa 
te wzruszyły stres bogatego Anglika ; rzekł w;ęo łamaną 
niemcćysną: „Kochana dziecko 1 sprzedaj maie twoje 
fcłosy, ja więcej zapłacę", „^ówneoześnie wyjął z pirt* 
H u  banknot na 100 fantów ssteriingów 1 pedał go 
dziewczęciu ze słowami: „Pieniądze oddaj twemu ojca, 
on ja* z tem da sobie radę*. Następnie wziął nożycz­
ki do ręki i raekl i „Na pamiątkę odcinam tobie t)łko 
jegan włos!" I odciął jeden włos, wicźył go lo port 
felu i oddalił się natychmiast, z sraw ając oszołomioną 
szczęściem dziewczę i sdólwloncgj fryzjera. O jdes 
dziewczęcia założył sobie handel korzenny, a dni nędzy 
skońożyły się dla tej rodziny.

Bohaterską miłość dla rodziców wynagrodził. 
Bóg natychmiast, zsyłając dziewczynce zbawczego 
Anioła.

Zapusty.
Zapusty zwane również „ostatkami* obchodzono 

dawniej bardzo hucznie od t ustego czwartku4' pcczą* 
wozy. Wspólne biesiady, obficie rai.dem i winem za­
krapiane, ciągnęły s*ę niemal nieprzerwanym łańcuchem 
ii do popielna, wesele kuligl i tańce, urozmaicone 
maskaradą wrósiły coraz nrwy humor i wesohśó. Do­
stojnicy Kościoła niekiedy narzekali na post' tę narodu 
pod tym względem, ratką o umiarkowanie w zabawach 
oraz pewną wstrzemięźliwość w utyciu mięsnych potraw 
i gorących napojó v.

Za o? a sów saskich w Polsce od tłustego czwartku 
jeszcze więcej biesiadowano, przyczem zabawy zapustne 
często przeciągano nie do półntay Środy popielcowej 
lecz o dwa dni później. Podczas panowania S an^sława 
Augurt*, mięsno*?ństwo po dawnemu si; bawiło, w 
sferach atoli w desy oh dfwny zwyczaj bu jn y ch  uozt 
pijatyk wychodził jut a ożycia. Jaktejsfrry obchodziły 

-w Warszawie zapusty, ponęta ówczesny kronikarz, 
który pisze w roka 1792 w Gazecie Warszawskiej:

„Zapusty rozpoczęta od tego, źj wszystka prawie 
inteligencja, panowie i d^my znaleźli się w pałacu 
nuncjusza Stolicy Apostolskiej, rano na czekoladzie, 
gdaie dregiami a przednim guście cukrami zagranicz- 
nemi, suszonemi konfltąr&ml i Hornami lodowatymi yo» 
ksmi częstowano gości, w których gronie znajdował się 
również król*4.

W pierwszej połowie ubiegłego stulecia liczne 
zabawy zupełnie znikły w widowni tycia codziennego,

W zapusty wyprawiano skromne wieczorki tanecz­
ne, przyozem gości nie ozęBtowano już soczyste mi po« 
trawami mlęsnemi i starym węgnjnem, leu* cieukiem 
poenzykiem, na stole zaś biesiadnym musiały koniecz­
nie błyszczeć pulchne pączki I kruche faworki, które 
w r. 1850 cieszyły się największą wziętośolą.



Obecni# pączki i cbróśoiki Bpcżywamy przez całą 
zimę, nie czekając ot tatków. Ostatki różnią się tem 
chyba cd reszty okresu karnawałowego3 te więcej go- 
rąezkcwe tempo ogarnia zabawy i że zapał bawiących 
aię dochodzi dc zenitu w przeświadczenia, iżniepręd 
ko znajdzie się okres zabaw i uciech.

W zimie.
Padły białe śniegi 
Na łąki, na pola 
I  pod swym całunem 
Ukryły krze i zioła.

Wszystko co żyło 
Wśród pól i wśród lasów,
W sen się pogrążyło 
Aż do wiosny czasów.

Kędy krzyżują się drogi 
Sterczy samotnie dąb sta ry ; 
Strojne w szron biały 
Skrzą się suche konary.
Czasem — gdy wiatr wionie 
Po białym dywanie —
Wśród nagich gałęzi 
Słychać nieme szlochanie.
To wiatr jęczy i płacze —
Zali się nad losem dzieciny,
Oo tuła się po świede,
Samotna — wśród zimy.

Paweł Borosyk,

Dla przyjaciela.
Śmiejesz się do mnie przez łzy boleści..* 
Śmiechem wiosennym, co powstał z snu. 
Uwieńczasz myśli z życia powieści 
Kwiatem zawiędłym już dawno bzu.
Nie widzisz, prawda, o, ciesz się bracie, 
Zdeptanych marzeń snuj dalej nić. —
Wierz, ciężko przejrzeć po szczęścia stracie 
I  lekko umrzeć, lecz ciężej żyć.
Nie siła ludzka ma tą potęgę,
By wyrwać z Berca wbity grot.
Więc snuj nieświadom porwaną wstęgę, 
Puszczając myśli w świetlany lo t  
Zwiędłe jut kwiaty dziś dzierżysz w dłoni 
Kwiaty, na któryoh krew rosą lśni. — 
Wieńczysz zbolałe swe nimi skronie,*
O, ciesz się bracie i nis wisrz mi I
Tyś BzozęśUw przecie w śnie głębokim,
Sławy nie pragniesz, jej wiem, żeś syt — 
Dziś patrząc na mnie przeszłości okiem 
Wskazujesz zmierzohły już dawno świt.

O, masz mą rękę uściśn j druhu,
Rękę — związaną z twą chrzęstem krwi, — 
I  gdy nie słowem to choćby w duchu, 
Zaprzecz wszystkiemu i nie wierz ml 1

Kulig.
Zabawa tego nazwiska rozpowszechniona była. 

bardzo u dawnej polskiej szlachty.
Jak kronika z 16. stulecia podaje, nazwa kniigc 

miała stąd powstać, że laskę z kulą drewnianą u 
wierzchu przesyłano od domu do demu, zwołując kulig 
naprzód do sąsiada, gizie miano zajechać, a stąd do 
dalszej okolicę. Od czasu jednak królowej Bony i wy­
prowadzenia zwyczajów włoskich, buławę zaczął zastę­
pować jeden z ochoczej młodzieży, przebrany za arle­
kina. Arlekin pierwszy przyjeżdżał do wybranego 
dworu, wpadał z trze paczką w ręku do izby bawial­
nej, a skacząc po krzesłach i stolach, śpiewał; ejf 
kulig I kulig 1 kolfg !

Kulig była to zabawa nieb de, bo gdy wyjechała 
rodzina z gronem krewnych i przyjaciół z domu to 
wiaoała nieraz dopiero po k b u  tygodniach, gdyż wstę­
powała do przydrożnych dworów.

Wesoły kącik.
Przyczyna, skutek t taczka

Nauczyciel: Proszę mi wyjaśnić bliżej Istotę „przy­
czyny i skutku*1.,.

Uozeń milczy.
Nauczyciel: PrzedewBzjstkfem trzeba podkreślić, 

że przyczyna zawsze poprzedza skutek
Uczeń (żywo): Och i nie zawsze. Naprzykład gdy 

człowiek pcha przed sobą teczkę, wtedy przyczyna idzie 
za skutkiem...

Przejrzał.
— Oo to znaczy? — pyta niewiasta żebraka pod 

kościołem — Przecież przed dwtma dniami byliście 
ślepił

— Tak, ale jakiś gałgan dał rei fałszywy pie­
niądz i to mi otworzyło oczy — odpowiada zapytany 
żebrak.

N ieszczęśliw a m a n a .
— Ozemu to mamusia na każdym balu śpi ?
— Bo widzisz, moje dziecko, nie mogę patrzeć n* 

te modne tańce, a jak tylko oczy zamknę, to zaraz śpię.
Cudowne dziecko.

— Jakie zęby dostaje człowiek najpóźniej ?
— Sztuczne, panie profesorze.

Na wsi.
— Mamusiu, mamusiu! patrz jakie ładne owieozk!
— Ależ Juleczko, to nie owieczki, tylko świnki!
— A to dlaozego ? Co t ne złego zrobiły ?

Najstarszy człow iek .
— Pozwoli pan, że się przedstawię, nazywam, 

się Stary.
Ale z pewnością nie jest pan starszy o de mnie. 

Nazywam się Adam.
O stroiny m yśliwy.

— Patrz pan miedzą siedzi zając strzelaj pan 
prędzej!

E lepiej dam spokój, bo jak wystrzelę, to zając 
ucieknie.

W szkole.
— Pits nauczy się sztuozak, ale nie pojmuje roz­

umem, oo czyni, bo nie ma duszy. Ozy mógłby na* 
przykład pieB grać z ludźmi w karty ?

— Nie?
— A dlaozego ?
— Bo nie ma pieniędzy.


